
pismo narodowo-radykalne
Prenumerata „ \rytyki“

!  odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową wynosi: 
W k'a|u: rocz. 1400 Mkp., półr. 700 Mkp., kwart 350 Mkp. 
w miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy Jo <vikp. 
Za granica: kwart 500 Mkp., egzempl. pojedynczy 50 Mkp. 
W Ameryce: kwart. 2 doi,, egzempt pojedynczy 12 cent

■    "

Ceny og.oazert za wiersz:
nonparelowy 1-szpaltowy . . . . . . .  4  >  • • ®  Mkp.
w rubrye „Nades.ane“ 150 ,
na pierwszej stronie 240 „
Inne ogłoszenia i anonse stosownie do miejsca i objętości 

według umowy.

Redakcya i Admimstracya 
Kraków, ul. Librowszczyzna l  7, 1. p , Telefon N r.. . . 
Konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 150.421. 
Godziny urzędowe od 9—12 i od 2—6 po południu, 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 5—6 pop. 

z wyjątkiem niedziel i świąt ,

Maszyny Rzeźniczo-Masarskie
Kutry I W o ify  na popęd elektryczny. W o l f y  
do siekania mięsa ręczne duże i małe, azpryce  
do robienie kłełoas stojące 1 leżące, ŚcigM I 
do szynek na ptytaon marmurowych, N  o  Z •  do 
krajania szynek, noże do roboty, Musaty, Fioki. 
Jei<ta suche I solone, So9n «t do marynowania 
mięsa. Częśol zapasowe do maszyn posiada na 
składzie epeoyalny » * ia d  m aszyn  t tzd fn  czo-

Masartkicn.

A. ZAREM BA.
Centrala; Kraków> ul, św. Marka 1. 20.

WARSZAW A,
iL Sanatorska 6, pasaż.

Filie:
LWÓW, 

ul. Howa Rzeźnia 4!

Biuro buchalteryine

„H E R M E S”
w Krakowie, ul. Fl^ryatiska L. 39,
pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysiężo
nego stałego rzeczoznawcy sądowego,' prowadzi 
f zakłada księgi handlowe, sprawdza bilanse itd. 

we wszystkich przedsiębiorstwach.

Kursa buchalteryjno-handlowe 
i szkoła pisania na maszynach

„H E R M E S ” w,-»

P o t r z e b n a
ksdolntona ekspedyentka do sklepu masarskiego. Wiado

mość: Władysław Wydro, Taruów, fabryka masarska.

Robi w Polsće„.i
Jak to było w roku 1918...? — Walki o wpływy. — Wszyscy wiedzą a... mil
czą, ba się bo,ąl — Paraliżować działania złoczyńców | — Partye i koterye. — 

Wzywamy łudzi uczciwych do współpracy!
użyć i niesprawiedliwości, piętnowanie* Jedno, 
stok i zrzeszeń działających na szkodę ogółu, be*

Nie dzisiejsze to przysłowie, dziś się da w ca
łej pełni w Polsce zastosować 1

Podczas przewrotu, ą i nawet jakiś czas póź
niej jeszcze, .zaczęły wyłazić na powierzchnię 
różne indywidua r.a kształt karakonów, w ciam- 
ntości i zdołały opanować, co się daio, a  dało się.„ 
wiele! Każdy kataklizm połączony jest z za
mieszaniem. Tak było i w roku 1918-tym. Z upad
ku władzy zaborców Skorzystały przeróżne ma
toły, eunuchy umysłowe, zera moralne i w ogóle 
ludzie o niskich instynktach, a wysokich aepi- 
racyacn. którzy za czasów austryackich lizali 
pokor ie brutalny hut najeźdźcy, aby się tylko 
wkraść w jego łaski! Otóż ludzie tego typu i po
kroju, skorzystaiwezy z aamentu, jakiś powstał, 
poucropiali się różnych urzędów, stanowisk i sy
nekur i do dziś dnia trzymają się ich rękami i 
zębami, a przynoszą swem nieuctwem i brakiem 
uczciwości niepowetowaną szkodę młodemu or
ganizmowi naszego państw^! Takie zbrodnicze 
jednostki, korzystając z braku jednolitych u- 
staw, często nawet wbrew tymże, łowią ryby w 
mętnej wodzie, eksploatując swoje stanowiska 
f wpływy, o ile się tylko da i gdzie się da!

Kto to są te „osoby“ widzą wszyscy i na ucho 
sobie wszyscy o  tem mówią, lecz wystąpić prze
ciw nim nikt nie ma odwagi! Z obawy przed 
zemstą wielu... milczy i znosi cierpliwie nadu
życia !

Przyznajemy, że walka na śmierć i  życie z 
podobnym elementem to rzecz ani łatwa, ani 
przyjemna. Aby więc ułatwić zadanie ludziom 
uczciwym, stworzyliśmy nasze pismo. Cele na
sze 'są jasne: bezwzględne tępienie korupcyi, nad

waględu na ich przekonania polityczne, partye i  
stanowiska. Publikowanie destrukcyjnych za
miarów różnych wpływowych indywiduów, prze
ciwko którym walka jwlnoeuk lub gmn 
je się za słabą, a których w Polsce jcet aż nadto 
wiele!

Kaćdy obywatel, wiedzący o nadużyciach 
złych ludzi —■ choćby stojących na najwyższych 
stanowiskach —  gdy milczy, staj? się współwin
nym ich zbrodni. Niestety, nie każdy ma tyle 
silnej woli, cywilnej odwagi aby stanąć do o. 
twartej walki ze złoczyńcami, bez oparcia się 
o prasę. Partyjna prasa do tych celÓ4v się 
nie nadaje; tu działać może tylko pismo, stoją
ce ponad kotwyami i partyami; stworzyliśmy 
więc organ taki któryby powyższym celom mógł 
najgodniej odpowiedzieć!

Nie wątpimy ani chwili, że zdrowa część spo
łeczeństwu, nje zarażona gangTeną korpucyi i 
nie zaślepiona partyjnie, przyjmie nasz pro
gram tak, jak tego po uczciwych obywatelach 
naszgo kraju spodziewać się nam wolnol 

Ten odłara społeczeństwa więc. na nasze 
szczęście jeszcze bardfo liczny, zapraszamy do 
współpracy i nie wątpimy, że apel nasz nie po
zostanie bez echal 

Czyż po to krwią wywalczyliśmy naszą nie. 
podległość, aby Ojczyzna nasza by; a ofiarą rze
zimieszków różnego typu i aby przyczyną na
szych nieszczęść było to, że;

„ROBI W  POLSCE, JAK KTO CHCE?“

Skandaliczne nadużycia
w biurze Inspektoratu P. A. K. P. D. na rejon krab.

Warszawskiej Centrali Polsko-Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom
do wiadomości!

Cd 2 lat przeszło istnieje w  naszym kraju Pol. 
skOsAmerykański Komitet Pomocy dzieciom, który 
z darów amerykańskich (za bardzo minimalną opłaa 
tą) dożywia najbiedniejsze dzieci. Instytucya ta, 
jąk widzimy, ma cel wielce humanita.-ny, dożywia 
■bowiem dzieci, które wskutek ciężkich warunkó v 
i nieuregulowaiiych stosunków, odczuwają brak 
dostatecznego pożywienia.

Nasz podwawelski gród* posiada tak zwane biuro 
rejonowe na okręg krakowski, rodzaj filii Centrali 
Polsko. Amerykańskiego Komitetu Pomocy dzieciom 
w Warszawie.

Zajmijmy się obecnie stcauhkami panująeemi w  
biurze Insp. P. A. K . P. D. na rejon krakowski. —  
W  biurze tom cel całej humanitarnej akcyi jest zu. 
pełnie wypaczamy. Tutij gospodaruje się jak kto

chce... Zastępcą Inspektora P. A. K. P. D. na Kra» 
ków jest jakiś p. bansloben, który uędąc pupilem 
Centrali w Warszawie, mimo tego, że jego wiado* 
mości nie zdradzają nawet „domowego“ wykształs 
cenią,piastuje dosyć poważne stanowisko i czynt 
co uważa za stosowne, nie licząc się z tem, czy jest 
to zgodne z prawem czy nie.

Ггутагсгу się w tem biurze groszem publicznym, 
groszem wdów i sierót, który Jest bezprawnie obra.

W  ftodatau i

,,M yś li“  (fe jleton ). —  Sprawozdania z kon
certów, w idow n i i  teatrów  w  K rakow ie, Ł o 
dzi i  Lublinie. — Repertuary teatrów  i  kin, 
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eany na cele prywalno^pasbarskle. Na pożyczanie 
zaś tych pieniędzy, na cele ścisłe prywatne, wystaw 
wia się kwity z pieczęciami Instytucyi, pod tytu= 
lam celów biurowych.

Oto fakta.
P. Bansleben w  czasie nieobecności Inpektora w  

Krakowie, pożyczył w październiku ub.^r. (rzekomo 
dla biura) sto tysięcy mkp. z Komitetu P. A. K. P. D. 
(Krakówamiasto), wystawiając na tę pożyczkę kwity 

• z pieczęciami instytucyi. (Pieniądze zatrzymał w 
awojem prywatnem posdiadanm cały miesiąc).

N a urgeos Komitetu do Inspektoratu w ^sprawie 
zwrom pieniędzy, oświadczył p. Bansleben w Kim. 
rze, iż jest to rzecz prywatna i zaprotokołowany 
urgerft w dzienniku Inspektoratu wykreślił! Pożys 
czkę dopiero wtedy zwrócił, gdy kierownik Komis 
teru p. dr C. sam osobiście przyszedł i, zażądał 
zwrotu pieniędzy. Nie mając całej gotówki pożyczył 
sobie p. B&nsljben częś1* sumy z kasy Inspektoratu.

P. Bansleben swojej pupilce, byłej urzędniczce 
tejże Instytucyi p. S., kazał wypłacić dodatki do 
pensyi za trzy miesiące z góry, mimo tego, jż ona 
Już od miesiąca nie byłą zajętą w biurze, ,'przy* 
czem dla zamydlenia oczu Centrali dokonano ma* 
leńklej . „fuszerki“ zmieniając datę zwolnienia z 9 
września na dzień 29 września, a na kwicie odbioru 
pieniędzy również odpowiednio przerobiono datę. 
Centrala miała rozumieć, że p. S. pracowała cały 
wrzesień ub. r„ podczas gdy ona już dawno była 
na innej posadzie.

Niewielka „poprawka“ , bo przed 9 postawiono 
tylko 2, ale tendeneya tej poprawki zrozumiała!

Innym urządpjikorcuakademikom oferował p. 
BansJeben przy odejściu pół miesięczną pensyę, oda 
powiadając na zarzuty: „co dla nas zostanie, gdy 
będziemy pieniądze wydawać dla innych“.

Gdy zaś kasy er, który miał polecenie od Inspek. 
toratu, aby nie wypłacał żadnych kwot, bez zaaks 
ceptowaaia rachunku przez tegoż, nie wypłacił (w 
czasie nieobecności Inspektora w biurze) ' p. B. 
przeszło S-i ty&ięcy mk. na kwit nielegalny, za 
przyjazdem Inspektora p. Bansleben tak sprawę 
jemu przedstawił, iż kasyerówi,. bez zapytania o 
całą sprawę miejsce wypowiedziano. To oddalenie 
kasyera umotywowano wprawdzie „redukcyą eii“ , 
jednak p. Bansleben twierdzili,. że na jego życzenie 
kasyera wydalono.

Zwracamy się tą drogą do Centrali PolskosAmo» 
rykańskiego Komitetu Pomocy D”'ecicrn w Warsza» 
wie, aby wglądnęła w krakowkie bagienko i ukró* 
dla nadużycia osób w kierownictwie instytucyi nie? 
kompetentnych.' gdzie absolutnie panuje tylko zła 
wola j trwonienie' grosza publicznego.

Sprawa ta zaś jest obecnie tem aktualniejszą, 
gdyż jak słychać z powodu wycofania się Amury* 
kanów z akcyi, Państwo nasze od 1 .czerwca, przej. 
muje zarząd w. swoje ręce! Niechże Więc cżyiiniki 
rządowe dobrze wglądmą w stosunki, zankn obejmą 
instytucyę W zarząd!

Tu chodzi o milionowe sumy grosza publicznego

Uzyskanie koncesyi, a p. Adamski. — „Urzędowe“ wizyty. — Kontrola po
dawanych napojów. — „Nieurzędowe“ brednie. — „Tam są drzwi“. — Groźba 

p. Adamskiego. — Cóż na to p. Starosta w Podgórzu?
P. Rupikowscy, widząc, że te w izyty wiele ich 

kosztują, oraz że są. połąiezone % wielkiem zapo
trzebowaniem alkoholu przez p■ A., ograniczyli 
j®, aż do otrzymania koncesyi na paśmie.

W  międzyczasie złożył p. Adamski również 
..urzędową* wizytę właścicielowi realności, gdizie 
miała być otworzona Kawiarnia i; przedstawił 
mu ćaią rzecz, że lokal ten nie jest odpowiedni 
na kawiarnię, na Które to dictum p. Adamskiego 
właściciel realności, domyślając się celu wizyty, 
pokazał p. A. dirawi.

Nareszcie otrzymała p. Rupikowska uiptragmiiu- 
ną koncesyę. P. Adamski przyszedł jednak na
tychmiast do p. R. i oświadczył, że to jaszcze 
nie kwestya, że ona ma koncesyę, gdyż on jest 
w stawę każdej chwili ją  unieważnić, ponieważ 
cala ta sprawa, jest w  jego rękach.

Zapytujemy p. Starostę w Podgórzu, czy Wie 
on coś o tej sprawie?

Jakiem prawem otrzymała p. Rupikowska kon 
cesyę na*kawiarnię- bez wyraźnej zgody tamtej
szej gminy Pnokoicim?

Dlaczego starostwo nie poleciło swoim orga
nom zamknąć natychmiast kawiarni, mimo, że 
wpłynęło doniesienie, stwierdzone faktami, że 
p, Rupikowska uprawia tajny wyszynk wódek 
hm pozwolenia władiz?

Sądzimy, że p. Starosta z całą surowością zba-

U  nas (niestety) wszystko można uzyskać, 
trzeba mieć tylko protekcyę, t  zw. plecy u władz. 
O iile Ach ktoś nie posiada, z natury rzeczy, może 
je sobie łatwo wyrobić. Wystarczy bowiem rzecz 
przedstawić, a zawsze się znajdzie ktoś, co spra
wę poprze, naturalnie patrząc i pro damo sua 
cośkolwiek zarobić.

O takim właśnie wypadku mamy zamiar mó
wić. 4 •

Niejaka p. Rupaikowska starała isię dłuższy 
czas o  koncesyę na otwarcie kawiarni w Fodgó- 
puu i nie ipogła jej uzyskać. Znudziło się jej więc 
to ciągłe chodzenie po biurach,, 'chciała zateim 
rzecz celą w krótkiej drodze załatwić. Cóż więc 
nie robi? Udaje się z  prośbą o poparcie swej pe- 
tycyi do p. Adamskiego, urzędnika starostwa w 
Podgórzu. P. Adamski, „Udzielny kniaź“ odpo
wiedział, że narazie nic nie może uczynić, jeanak 
„postara się“ , aby sprawę zbadać na miejscu (nie 
potrzeba dodawać „urzędowo“), a później — to 
eię zobaczy.

Rzeczywiście słowa urzędowego dotrzymał i 
przyszedł sam, w® własnej osobie, na 'kontrolę.

Natychmiast więc zabrał się cło urzędowania, 
gdyż zaczął badać, cezy p. Rupikowska potrafi 
podawać wódkę i  czy umie przyrządzać dobrą 
herbatkę z rumem. Gdy zaś wyniki tego badania 
(na własnej osobie) okazały się dodatnie, nastę
powały wizyty (nie wiedzieć, czy urzędowe czy, > , ■ . • , 7, , . , >  и  y. kjuoiiurauo. „ lOUiruwuecia zna*
nie), bardzo częste, w czasie których^ p. Adam- da sprawę koncesyi, w szczególności aaś oduczy
ski, przekroczywszy miarę w używaniu alkoho
lu oraz herbatek z rumem, znajdując się w Sta
nią nietrzeźwym, opowiadał brednie (nie-urzędo- 
we), których na tem miejscu z łatwo zrozumiar 
łych powodów przytaczać nie jesteśmy w moż
ności.

pJ Adamskiego nadużywania swej władzy urzr- 
cLowej oraz przeprowadzenia „urzędowej“ kon
troli celem przekonania się o jakości podawanej 
wódki i przyrządzaniu herbatki z rumem a conto 
udzielenia koncesyi na otwarcie kawiarni.

\

Szaleniec czy pijak?
Otrzymujemy nestępujący list:

Szanowna RećLakcyo Krytyki!
Będąc w przejeździć przez Kraków, przeżyłam 

dziś w  tym królewskim grodzie tak straszny 
moment w życiu mojem, że pozostanie on na 
zaiwaze w  mojej pamięci, budząc dreszcze gro

dzy i  strachu na samo jego wspomnienie.
Cierpiąc przez całą noc w podróży w  wagonie 

aa silny ból zęba przerwałam rano podłóż w 
Krakowie ażeby udać się do dentysty i pozbyć 
eię bolącego zęba.

W  Rynku obok kościoła poinformowano mnie, 
że o kilkanaście kroków dalej w  ulicy Floryaó- 
śkiej znajdę poszukiwanego dentystę, a wkrótce 
dostrzeżony okazały szyld ,,Dr. Tabor, dentysta“ 
zaprowadził mnie do dentystycznego zakładu le
karza, którego nigdy przedtem w życiu mojem 
nio znałam i nie widziałam. Tutaj wprowadzono 
mnie do poczekalni, a za chwilę z bocznych 
drzwi wysunął się do mnie mężczyzna o czar
nym zwichrzonym zaroście, dzikim i strasznym 
wyglądzie twarzy, z krw ią nubiegłemu i  wybąiu-

v
szonemi oczyma, naiwpół ubrany, bo tylko ,w 

. spodniach i pantoflach na bosych nogach i 
wotlmięte-mi za pasek u spodni zakrwawionemu 
kleszczami do wyjmowania zębów.

W  pierwszym  momencie- sądziłam , że mam 
przed sobą jak iegoś niesfornego posługacza zaję
tego wyczyszczaniem instrumentów, za czein 
kleszcze za paskiem przemawiały, lecz niestety 
myliłam się, gdyż jak  się okazało był to sam 
pan ordynator, który nie przemówiwszy do mnie 
ani słowa ujął mnie silnie za rękę i zanim 
zdołałam się. zoryentować czego chce odemnię 
potrąci!-m nie przed sobą do bocznego gabinetu^

/ й którego przed chwilą wyszedł i natychmiast 
drzwi za sobą na zatrzask zamknął.^

. Z przerażeniem spostrzegłam, że znalazłam, 
się w mocy jakiegoś przerażającego swym w y
glądem - i dzikiem zachowaniem się człowieka, 
podczas gdy pa, nie wypuszczając mej ręki z u- 
śc<sku, mierzy} mnie groźnie od stóp do głowy 
swenii oczyma.

Po chwili, twarz jego złagodniała, opuścił mą 
rękę, a podwinąwszy rękawy u koszuli pozą 
łokcie, począł mnie witać tak. jak gdybym by
ła oo najmniej jego rodzoną siostrą i od-dawna 
w  jego towarzystwie przebywała. " ,

Nio wątpiłam już, że mam do czynienia z o- 
błąkaiicem, podczas gdy on zawiadomił mnie, ż® 
.jeszcze w nocy dostał awizo z nieba tołBfoneui 
bez drntu, że rano przyjdę do niego i że z pole
cenia zmarłego papieża. Benedykta piętnastego 
musi on m i wyrwać naraz jednym zamachem 
pięć zębów na chwałę Bożą!

Przerażona tą zapowiedzią, półomdlała upa- 
• ctłam więcej, aniżeli udadia na obok stojąco 

krzesło, głos zamarł mi w  gardle, zamknę-am 
oczy, a polecając się Bogu, beznadziejnie wycze
kiwałam jakiegoś ratunku.

Po chwali usłyszałam, żedrza się godnie przy. 
gotować do tej ofiary i natychmiast to przy go. 
towamie zobaczyłam. Było niem wypicie pój 
szklanki wódki nalanej ze stojącej na biurku 
potężnej flaszki, którą jak zapewniał otrzymuje 
zawsze gratis dla posilenia duszy swojej _  u- 
słyszałarn także, że pan ordynator jest właści
wie królem polskim, lecz koronę ofiarowaną mu 
przez ąuątryaek.ego monarchę Karola I. Wrjtzńz 
królewską branżo 1 etą., ważącą 7 kilogramów od. 
dał na złoto ojczyźnie i przy ostatniem koiiklkwę 
był mianowany papabilem, jednak nie został 0. 
brany papieżem ws kutek zawiści amery kan skich 
dentystów j kardynałów. Dyaiog ten zakończył: 
ze wprawdzie dawne^już temu przechodził cho. 
robę kawalerską, ale ja nie potrzebuję się tego 
obawiać i mogę go pocałować.

Położenie moje było straszne, bez wyjścia, a 
grozę całego zajścia powiększał leżący na biur
ku brauning, który każdej chwili mógł się zna- 
leść w  ręku pijanego szaleńca! Zimny pot mdło
ści oblewał mi twarz i byłam-już blizką wysko
czenia oknem z drugiego piętra, gdy nagle roz- 

'  legł się w poczekalni silny głos męski, wyzywa
jący mego dręczyciela. Był to jakiś żołnierz do. 
maigający się zwrotu sprzedanej za bezcen zło
tej łyżeczki.

Pan ordynator pospieszył uspokoić' żołnierza, 
ź czego ja  skorzystałam i w  trakcie powstałej Or
dynarnej kłótni z żołnierzem, wysunęłam się a 
gabinetu i prawie bez zmysłów, wiedziona tylko 
instynktem samozachowawczym, zbiegłaщ po wę~ 
zfcich, karkołomnych schodach na ulicę.

Ochłonąwszy z przestrachu, udałam się do 
innego lek ar za - d en t ys t y i tu dopiera się 'dowie
działam, że wybryki warjactiwa p dr Taibora są 
znane jako rzecz codzienna w  Krakowie i były 
już więcej razy ogłaszane w  gazetach. Skiero
wana przez tegoż p. lekarza do Szanownej Re
dakcja, donoszę o tem zajściu. Jest nie do poję
cia, ażeby w Krakowie mogło spotykać chorą ko
bietę u lekarza coś podobnego i co może ją naba
wić śmiertelnego strachu i wstrząsu nerwowego.

Przytem proszę najuprzejmiej o zatrzymanie 
mego nazwiska w  tajemnicy, gdyż cała ta afe
ra, mimo że w niej ucierpiałam, osobiście mo
cno mnie żenuje i nie chciałabym byt przedmio
tem szyderczych uwag i ludzkiej wesołości.

. Podpis.
Powyższy list podajemy Izbie lekarskiej do 

wiadomości i  użytku. Nie wątpimy, że prozy- 
dyum Izby zrobi porządek z tym maniakiem ozy 
też pijanicą, którego miejsce jest \vt Kobierzy
nie a nie w pokoju ordynacyjnyni!

v
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„Gospodarka”
Centralnego Związku Spółdzielni kolejowych

w Warszawie.
(Dokończenie interpelacyi).

Wydaftał finansowy Jest rzekomo podporządko* rynku, bez ofert konkurencyjnych, gdyż o4 te nikt 
««rany osobnemu członkowi Zarządu. Wydziałem się w C. Z. S. K. nigdy nie troszczył, 
tym siłą, taktu kieruje p. Kamiński, no i p. Szwal-. Tak jak to obecnie skreśliłem na wszystkie nie» 
be, który z chęcią wypłaca dostawcom, wygłasza» właściwości zwracałem w swoim czasie paąu pre»
;ąc do nich okolicznościowe ody z jakimi to <ru» 
dnościami walczyć musiał, byleby pieniądze dla
nich uzyskać. Nad panem tym brak kontroli fa»
chow ej, zważywszy milionowe obroty (zakup ob»
cej waluty).

Reasumując powyższe dane nasuwa się pytanie: 
czy członek Zarządu p. Kamiński jest po to człon» 
kiem Zarządu C Z. S. K., by popierał i bronił im 
teresy pośrednikówsdostawców żydowskich, w го» 
dzaju Bielawskich, Stróńskich, Zajczyków, Swie* 
ców i Szwarcsztoimów, Labędziów ii wielu innych 
mniejszych żydów?

Czy uzyskany , kMkusetmiJicmowy kredyt .zbożom 
wy, będący w obrocie C. Z. S. K. ma!’ służyć wy» 
łącznie tym panom do ich wzbogacenia się?

Czy Związek Centralny Spółdzielni Kolejowych, 
jako inatytucya kooperaty,styczna .przez kolejarzy 
po to została stworzoną, by na jej ciele hodowała 
żydowskiego polipa pśredniczego?

Gdzież ta szurane hasła? — niema ich.
W rzeczywistości żydzi dzięki gospodarce czł. 

Zarządu Kamińskiego pozakładali sobie, milionoe 
we domy h&ndiowe za zarobiony grosz przez 
C. Z. S. K. na kolejarzu spożywcu.

Wszystkie niedomagania C. Z. S. K. powstają z 
braku organizacyi wewnętrznej. Wydział Handlo» 
wy zasługuje tu na szczególną nag inę. Niejedno* 
krotnie proponowane czł. Zarz. p. Kamińskiemu 
pewne zmiany lub plany organizacyjne rozbijały 
się o jogo osobistą ambacyę.

Do antagonizmu przeciw C. Z. S. K. przyczyniła 
się w znacznej mierze dyktatura towarowa p. Ka» 
mińskiego, który nie liczył sdę nigdy z cenami 
rynkowemi i zapotrzebowaniem danego okręgu, 
wysyłając mu nieraz wbrew jego woli, towar dale» 
ko droższy od rynkowej ceny na miejscu.

Nic dziwnego —  zakupy w C. Z. S. K. czynio» 
ne są po omacku, bez gruntownej znajomości

zesi wi uwagę (p. Kamińskiemu ustawńczuie i in» 
nym członkom Zarządu), ten jednak, nie wiem 
dlaczego, nie reagował na to, tolerując wapomnła» 
ne czyny p. Kamińskiego.

Strona moralna p. Kamińskiego (życie domowe, 
wydalenie p. Kujawy z C. Z. S. K.J jest p. preze» 
sowi znaną. Spraw tych nigdy шие poruszałem 
wobec osób obcych, wyrabiając C. Z. S. K. w in. 
stytucyach państwowych jaknajlepszą opinię, co 
niejednokrotnie zostało stwierdzone w obecności 
człcnków Zarządu przez poszczególnych szefów.

Oto tło, ina podstawie którego powstała myśl 
usunięcia tego, który zna wszystkie arterye życie. 
C. Z. S. K.

Że jednak dobro C. Z. S. K., jako insytucyi pp= 
żytecznej i dla kolejarzy koniecznej, leżało i leży 
mi na sercu, komunikuję o powyższem Panu Pro» 
zesewi Rady Nadzorczy C, Z. S. K. Z usilną proś» 
bą* o wyciągnięcie1 z tego odpowiednich wniosków 
i załatwienia tej sprawy w myśl dobra instytu» 
cyi, a nde poszczególnych jednostek.

Gdyby jednak sprawa ta miała pozostać dla 
ogółu kolejarzy tajemnicą i wspomniany członek 
Zarządu miał pozostać nadal ze szkodą dla im ta» 
resów kolejarzy na zajmowanym dotąd stanowi,.- 
sku, będę zmuszony treść niniejszego w formie 
listów otwartych ogłosić, odwołując się do opinii 
publicznej.

Wszystkie przezemmćo poruszone sprawy -najdą 
swoje dowody w ibuchalteryi, archiwum C. Z.SS. K., 
jakoteż Ministerstwa Aprowizacyi, PUZAPP i sze» 
regu innych osób.

W  nadziei, że Pan Prezes Rady Nadzorczej po* 
ruszy tę sprawę na ostatnim posiedzemu przsd 
Walnym żiazdem, oczekuję prt dniu nos1'edzenia 
odnośnej decyzyi. ’

Warszawa, 5 października 1921.
Leonard Wilczyński 
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Chybiona kampania
„Robotnika“ przeciw „Krytyce“.

Warszawski „Robotnik“ (organ P. P. SJ nr. 19 
(z niedzieli) pisze co następuje:

Chybiona kampania przeciw C, Z. S, K,
Pisaliśmy już niejednokrotnie o kampania oszczep’ 

ezej, toczonej przeciw Centr. Związkowi SpóŁ kole* 
jowych. Cel jej jasny. Wielką organizacyę spóldziel» 
cza zwalczającą wyzysk handiarski, zdyskredytować 
w oczach mas i w ten sposób usunąć lub bodaj osła* 
bić tak niebezpiecznego dla paśkarzy konkurenta. 
A w tym celu, jak o tym już wspominaliśmy —  
wykorzystuje wszystko, co tylko, zdaniem in* 
trygsntów dla kampanii tej da sdę wyzyskać, bo 
nawet i takie sprawy, jak n. p. bezprawne ścdą» 
Sbięcie przez Rząd podatku z kontyngentu cukro* 
wego kolejarzy. Dla celów tej walki podjazdowej 
wrogowie C. Z. S. K. usiłują wykorzystać nawet 
różne wewnętrzne sprawy organizacyjne, jak o 
tom świadczy następujący, zresztą nie bardzo na* 
wet ważny incydent: ■'

8. pracownik C. Z. S. K. p. Wilczyński wystoso» 
wał do Rady Nadz. C. Z. S. K. skargę na członków 
Zarządu kol. c.rylowskiego i Kamińskiego. Rade 
Nadz. po bardzo gruntownem rozpatrzeniu tej skar* 
gi (o co interesowani sami nawet prosili) doszła do 
przekonania, że oskarżenia są niesłuszne, poleciła 
więc obu obwinionym członkom Zarządu zaskarżyć 
p. Wilczyńskiego o oszczerstwo i obrazę czci. W myśl 
tego polecenia sprawa oddaną została adwokatowi, 
celem wdrożenia kroków sądowych. Tymczasem 
skarga ta w odpisie niewiadomo jaką drogą dosta» 
la się do redakeyi pewnego brukowego pisemka w 
Krakowie, które rozpoczęło ją drukować, ale z róż» 
uymi komentarzami zmieniającymi znacznie jej 
tekst pierwotny. j

Intryganci, którym się zdawało. ?e dosiali w swe 
ręce żer pożądany, srodze się wszakże zawiedli 
Bo oto p. Wilczyński bawiąc w Warszawie wysto*

sował do prezesa Rady Nadz. C. Z. S. K. tow. Mo* 
raczewskiego pismo następujące:

•  Warszawa, 14 marca 1922.
Uniesiony chwilowym żalem z powodu moich 

nieporozumień z Zarządem C. Z. S. K. wystoso» 
wałem do Rady Nadzorczej C. Z. S. K., na ręce 
Pana Prezesa memoryał z datą 5 października 
1921 r„ w którym przeciw członkom Zarz. C. Z. 
S. K. P. p. Grylowskiemu i Kamińskiemu pod» 
niosłem rozmaite zarzuty.

Mając dłuższy czas do chłodnego namysłu do* 
szedłem do przekazania, że zarzuty moje obu 
wymienionych Panów dotykaja. niesłusznie.

Wobec tego więc,
dalej z uwagi i na to, że odpis mego mętno* 

ryału przez nadużycie mego, zaufania, drogą 
zupełnie mi niewiadomą, wbrew mojej woli i 
wbrew moim intęncyom dostał się do brukowych 
pisemek, które chciałyby go wykorzystać dla 
jakichś swoich niewiadomych md celów, wresz* 
cie ze względu na to, że sprawa cała którą uwa* 
żąłem zawsze za wewnętrzną sprawę organiza» 
cyjrią wykorzystywaną jest przez rozmaitych 

vintrygantów, w sposób kłamliwy i nleu-zciwy 
dla szkodzenia spółdzielczej organizacyi koleją* 
rzy, na której dobru mi zależy,

oświadczam niniejszym, że memoryał powyż. 
szy (z dnia 5 października 1921 r.) cofam i pro, 
szę Рапа Prezesa Rady Nadzorczej uważać go 
za nieistniejący.

Z szacunkiem i poważaniem
(—) L. Wilczyński

b. pracownik C. Z. S. K. 
Jesteśmy lojalni i przytaczamy artykuł „Robo, 

tnika“ w doslowneni brzmieniu, bez najmnicjs.ej 
zmiany.

Typowy brukowiec „Robotnik'’ podaje całą spra*

wę tendencyjnie, fałszywie, więc pozwolimy sobie 
przebieg tej arcyciekawej historyjki przytoczyć:

Przed kilku tygodniami otrzymaliśmy do użytku 
treść interpelacyi, którą pod tytułem „Gospodarka 
Centralnego Związku Spółdzielni kolejowych w War» 
szawie“ począwszy od nru 2 do 6 drukujemy. Przed 
wyjściem nr. 5 zgłosił iię w naszej redakeyi autor 
owej inttrpelacyi p. L. Wilczyński i prosił nas 
o wydanie owego skryptu „na kilka dni“ celem uzu» 
pełnienia go rozszerzeniem oskarżenia, gdyż (jak 
twidklził) jeszcze nie wszystkie łajdactwa popełnio» 
ne przez oskarżonych są tam dosadnie napiętnowa» 
ne. Na naszą kategoryczną odmowę prosił o wstrzy* 
manie na jakiś krótki czas drukowania dalszego 
ciągu interpelacyi, a gdy i tego nie osiągnął, o» 
świadczył, że „niech kolztuje co chce, lecz musimy 
dalszy druk zastanowić“. Naturalnie i ta pro po z у» 
cya nie trafiła do naszego przekonania... Powyższa 
rozmowa toczyła się wobec b. ministra kol. p. 
Stączka, który w towarzystwie p. N. w redakeyi 
się zjawił i p. Z. wydawcy „Krytyki“ . Gdy p. W» 
spostrzegł, że za żadną cenę dalszego drukowania 
jego interpelacyi zastanowić nie jesteśmy skłonni, 
wypytywał się, w jaki sposób sprawa ta dostała się. 
w nasze ręce, gdyż on da! ją p. Stączkowi z prośbą
0 wręczenie jej redaktorowi jednego z pdem war» 
szawskich, a p. Stączak zaś oddal ją do rąk p. Gul» 
kowskiemu, który znów miał ją oddać jednemu z 
redaktorów. P. W. oświadczył nam następnie, że' 
musi osobę, która nam ów skrypt oddała wykzukać 
za każdą cenę i te on sobie z owym panom... pogada!

Aby p. W. owo pogadanie i wyszukanie sprawy 
ułatwić, oświadczamy mu, te p. Gutkowski dał owe 
pismo b. współpracownikowi jednego z tut. tygo» 
dników ś. p. Pollakowi, tenże zaś już złożony 
śmiertelną chorobą oddał ową interpeJacyę naszej 
redakeyi do użytku.

Że się p. Wilczyński (na skutek skargi o oszczer* 
stwo i obrazę czci) po „dłuższym czasie chłodnego 
rozmysłu“ (!) przekonał, że zarzuty jego są niesłu* 
szne, to przekonał się trochę zapóźno... gdyż już 
po oddaniu interpelacyi do użytku prasy.

Z naszego punktu widzenia nie zmienia nic po, 
staci rzeczy, czy jego „akt oskarżenia“ piętnujący 
nadużycia w instytucyl społeczne], wydrukowała 
„Krytyka“ krakowska czy jeden z dzienników war* 
szawskiAi, lub brukowiec typu „Robotnika“ -, gdyż 
jego zasadniczemu życzeniu, które w naszej redakł 
cyi powtórzył, iż pismo oddał p. Stączkowi do ogta* 
szenla w dziennikach, stało się zadość!

Pan Wilczyński mija się więc z prawdą twierdząc, 
iż „odpis“  jego memoryału ,,wbrew jego woli i im 
teneyom, dostał się do brukowych pisemek“, gdyż 
zadał temu klam twierdząc przy świadkach, że ma 
zamiar oskarżenie swe rozszerzyć i oddać do opubli* 
kowania dziennikom warszawskim, gdyż ogłoszenie 
w „Krytyce“ , rzekomo celu swego by tak nie do* 
pięło jak przedruk w dziennikach typu „Kuryera"
1 t. d. Czy p, Wilczyński kłamał w „interpelacyi“ 
czy u nas w redakeyi, czy też w piśmie do prezesa 
Rady C. Z. S. K., tego na razie stwierdzić nie je* 
Stoimy w stanie, że jednak w jednym z tych kilku 
wypadków kłamał, jest to zupełnie dobrze wido* 
czne. Cala „interpelacya“ i jej cofnięcie przedstawia 
sdę dość tajemniczo i daje wiele do myślenia, zaś 
samego przedmiotu skargi obu przez niego obwinio* 
nych zupełnie nie zmienia ani nie usuwa!

Aby tę sprawę należycie wyświetlić radzilibyśmy 
p. Wilczyńskiemu stanąć w roli oskarżonego przed 
sądem i tam się wytłćmaczyć — zaś obu obwini<M 
nym, o ile się czują niewinnie posądzonymi, od 
skargi o oszczerstwo nie odstąpić, nje dając się 
„przeprosić“ pismem p. W. do— prezesa Rady C. Z. 
S. K., gdyż w przeciwnym razie czystość całej afery 
by na tem grubo ucierpiała...

Naszem zdaniem i prokuratura państwa ma tu 
też coś do powiedzenia, choćby tylko może zarzuty 
zawarte w interpelacyi... zbadać? <

Takie ot sobie załatwienie sprawy na lamach bru* 
kowego „Robotnika“ to chyba może cokolwiek za 
mało? Jan pan uważa panfe Wilczyński?

Od Wydawnictwa.
Ze względu na stwierdzone nadużycia po. 

dajemy do wiauomoścl, że do inkasowania 
należytości, imieniem naszego wydawni. 
ctwa, upoważnione są tylko osoby, posiada* 
jące legitymacye «inkasentów41. Należytości, 
złożonych do rąk innych osób, uznawać za 
wpłacone bezwarunkowo nie będziemy.

W  sprawach Redakcyjnych należy zwra. 
cać się tylko i wyłącznie do naczelnego re
daktora, p. Zygmunta Olboy‘a, w  admini
stracyjnych zaś wyłącznie do'wydawcy, p. 
Aleksandra Zaremby.

Równocześn ie ogłaszam y, że p. H enryk 
Stark z dniem  dzisie szym  z w ydaw n ictw em  
„K ry ty k i“  n ie pozostaje w  żadnym  stosun
ku- Redakcya,

#
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Operetka policyjna!
Komendant policyi p a ń s tw . Szczepański będzie nosił

gwiazdki, szablę i ostrogi.
Jeszcze o... „dryjlingu“ , Dar czy’ łapówka? —. „Zdobycz“ p. Szczepańskiego: 
Nowe czapki, szable i ostrogi! — Jak prawdziwy... generał! — Na to się wyrzuca

pien.ądze! — Uiząd czy... operetka?
Dalszą .„zasługą“ p. Szczepańskiego jest „zdobycz“W  ostatnim numerze „Krytyki“ pisaliśmy o ko* 

mendancie P. P. p. Szczepańskim, jak to kupli za 
300.000 mk. „drylling" jako prezent „od funkeyona* 
rjruszy policyi“ panu Hoszowskiemu Z okazyi 
mianowania go gb komendantem P. p. w Warsza= 
wie w miejsce osławionego Heiscpla. Obecnie dcu- 
wiadujemy się dalszych szczegółów. Oto we Lwo« 
wie przyjęto p. Hoszowskiego bankietem i ofiaro* 
wgno mu ów nieszczęsny dryllmg z inicyarywy роф 
komisarza P. P. ze Lwowa pp, dra Hasa i Szcze* 
pańskiego, na rachunek wszystkich funkcyonaryu* 
8zów policyi i to bez ich wiedzy i zgody.

Ponieważ p. Hoszowski poszedł nie na emeryturę, 
lecz na wyższe (od dotychczas zajmowanego) stano* 
wieko, eel owego prezentu daje wiele do myślenią. 
Wygląda on raczej na łapówkę niż upomihek... i 
dziw; pas batdzo, że go p, Hoszowski wogóle przyjął.

wywalczona na konferepcyi w  Warszawie, oto w ze* 
szłym tygodniu radzono na zjeżóziie komendantów 
P. P. w  Warszawie nad „potrzebami“ P. Pv i od 
wtorku do £dboty uradzono, że Policya. P. ma otrsy» 
тай,., szable, n#wa czapki, parole, gwiazdki j ostro* 
git,,. (m°że też i parasole? pr?yp, sec.).

Taką to radosną nowinę przyniósł P- Szczepański 
do Krakowa! A więc otrzyma on prawdziwe., woj* 
skawe gwiazdki, czabelkę, ostrogi, czapkę oficerską, 
i... parole! Będzie więc wyglądał jak prawdziwy... 
generał, a nie jak dotychczas, jak „lajkonik“!

I za takie historye Państwo płaci miliony! Zło* 
dzieje jak kradli, tak kradną, bandyci jak graso* 
wali tak i teraz grasują, a polócya lamie sobie gło* 
węr nad problemem czapek i gwiazdek!

Urząd czy operetka?

A  tato antaw inny fakt:
Ludwik Pindoisiki udał się na plebanię celem 

uiszczenia za-lożytości aa wypominki dusz w 
czyścu cierpiących. Położył on przed ks. Fi- 
gwenem złotą ąu»trya.cką dziesięctokormiówkę, 
pmsząc o wydanie mu reszty w kwocie dwie ko- 
flony, Na to ks, Figwer krzyknął:

—  To ci d ę  rozchodzi o  dwie korony, nie 
chcesz duszom pomódtz? Na hale to masz pic- 
niądizel

Na to Pindolski:
K Ło to mówił, i® ja bale sptrawiam?

— Ja nie Jestem twym kumotrem, żebym ej 
odpowiadał, kto o toibde mówi —  odrzekł ks. 
Figwer, poczem chwyciwszy Pindelsklęgo, ude
rzył nim w drzwi, tak, że mu przetrącił rękę.

W tedy Pindelski podszedł ku stołowi, odebrał 
położoną tam prze® siebie złotą dzłesaęciokono- 
nówfkę i płacząc, skierował edę ku wyjściu ze 
słowami:

—  Za co mię tu mają bid w  tej kanoelaryi, któ
rą ojcowie nasi fundowali, a i my na nią mu
simy się składać.

Wówczas ks. Figwer ponownie ku niemu przy
skoczył, pchnął go w sieni, a następnie przywarł 
drzwiami tak, że w tej chwili spowodował wy
stąpienie u Pindełskiego ruptury. Skutkiem te
go kalectwa, Pinidedski, biedny dwumorgowy 
chłopina, utrzymujący się z zarobku przy robo
tach regulacyjnych, stracił pracę i & je  w skraj
nej nędzy. ♦ |

Od wyborów sejmowych ks. Figwer wywiera 
zemstę na parafianach za to, że głosowali na li 
stę Lewicy P. S. L, I tak w am&rcówee, w kaplicy 
zwyczajowych dorocznych nabożeństw nie chce 
odprawiać, odsyłając ludność do posła Putka, 
aby on przyjebhał mszę odprawić. Takich sa
mych nabożeństw ni® chce odprawiać w gminie 
Dąbrówce, odsyłając parafian dlo hiejakiago Ka
sprzyckiego. Również цр. w Dąbrówce „za karę“ 
nie chodzi do szkoły na naiukę religii, ais dzieci 
milami muszą chodzić do parafii w Stryszawie.

Poglądy ks. Figwera są dziwaczne. Oto za winy 
matki cierpieć musi dziecko. Chociaż praw o ka
noniczne nadawanie imion dzieciom zostawia 
woli rodziców, to ks. Figwer wbrew tej regule 
przy chrzcie samowładnie nadaje nieślubnym 
dzieciom chrześcijańskich matek imiona żydow
skie, m. p. Izaak, Abraham, Dawid, Rebeka itp. 
W  ten sposób za rzekomą winę matki ma być 
przez cale życie napiętnowane jej dziecko.

W  bieżącym roku zawierał w  kościele w  Stry
szowie związek małżeński W ojciech W ójcik z 
Dąbrówki. Błogosław ieństwa udzielił m u ks. 
Figwer w  s lo tach :

odpowiedzialności. Rachunki kościelne powinny 
zostać natychmiast uporządkowane, należy prze
prowadzić w ybór komitetu parafialnego i do
pilnować, by proboszcz w urzędowaniu mu m0 
przeszkadzał. Z  uwagi zaś, że z powodu zacho
wania Się kg. F igwer j#$t w  mienaiwiilci ц para
fian, przeto ani chwili w ładze państwowe i ko
ścielne iue powinny zostawiać go na stanowisku 
proboszcza w Stryszowie, ale natychmiast stam
tąd go usunąć.

Zapytujem y tedy Partpw Ministrów:
1) czyby na tle powyższych faktów nie ze

chcieli przitprowaidizić dochodzeń I zażądać od  
władz kościelnych usunięcia ks. F igw era z pro
bostwa w  Stryszowie?

2) ezyby nie zechcieli przeprowadzić kontroli 
rachunków kościelnych, a  w  szczególności usta
lić za od  1 stycznia 1914 r. aż do ostatnich 
chwil dochody ze składek kościelnych, m  po
dzwonne, aa użyci© paramentów kściehiych itp. 
i zażądać wydania nadwyżek i bezpiecznego ich  
ulokowania?

3) csyby nie zechcieli nakazać podwładnym o r 
ganom przeprowadzenia w yborów  do komitetu 
parafialnego w  Stryszowie?

N A D E S Ł A N E .

W P I S Y

Ksiądz czy waryat?
Sielanka parafialna w Stryszowie.

(Dokończenie)

na kursa handlowe  
K. Z IM O W S K IE G O

a  mm~ K H A U t fW ,  Rynek 17, li. p. -ща
з! W  szkole od godz. 5 do 6, a w kancelaryi ulica 
Ц Tenezyńska L. 2. od godz. 11 do 5. 49 1—8
еля^б«^& ^азае®»ие>®йаЗй

— T y  stary byku, tobie się izachciewa żenia
czki?—poczem nakazał дащ za karę, iż się żeni, na 
klęczkach obejść cały kościół, a obróciwszy na 
ołtarzu obraz św. Józefa tyłem do nowożeńców, 
tak udzielił im śłubu.

Oczywiści® źródło tych praktyk leżało w tem, 
Że Wójcik niewiele za ślub zapłacił.

Prowokatorskiem usposobieniem wyprowadza 
ks. Figwer ludzi z równowagi, narażając ich na 
procesy sądowe. Dowodizd tego przykład z  Józe
fem Komamwekim.

Oto Komorowski idąc do kościoła, usłyszał za 
sobą glos ks, Figwera:

— Dzień dobry» panie Komorowski! Moje u- 
szanowaniie, panie Komorowski! Niech będzie 

pochwalony Jesus Chrystus. panie Komorowski!
Była to wyraźna prowokacya ze> sławny ks. 

Figwera z powodu, że Komorowski, nie zauwa
żywszy go, w rękę go nie pocałował. Nie dość 
tego było ks. Figwerowi, bo jeszcze w kościele, 
od ołtarza wołał na Komorowskiego;

—  Patrzcie, ani mi się nie pokłoni taki grze
sznik. Kto nie m a kapłana, nie zna Chrystusa 
Pana,

A  na to  Komorowski, «prowokowany, и pod 
chóru w kościele na glos ks. Figwerowi odpo
wiedział: , .

— Jezus Chrystus powiedział: kto się sam 
chwali — chwała jego jest niczem. Niech sobie 
to ksiądz zapamięta.

Za to odezwanie się prowokator w  sutannie 
doniósł Komorowskiego do sądu w Wadowicach, 
który też skazał go na 14 dni aresztu.

Kousystorz biskupi w Krakowie nie może 
twierdzić, że o podobnen^postąpowaniu ks. F i
gwera nie ma wiadomości, skoro powiadomiła 
go o tem deputacya parafian z kolatorami na 
сшяйе. Ziaimiaist poprawy stosunków dlełeigaioya 
doczekała się nowych obelg j  zniewag, miota
nych przez ks. Figwera z ambony i od ołtarza. 
W  św. iSzozapan 1921 r. ks. Figwer wykrzykiwał 
bowiem w kościele w nabożmem uniesieniu:

— Cóż mi zrobili, ie  byli u biskupa? Było tam 
trziech socyaliatów, reszta cudzołożnik!, złodzieje 
i pijaki.

Poniżej podajemy nazwiska osób, które stwier
dzą poszczególne fakty, w  interpelacji napro
wadzone. (Tu interpelacya wylicza kilkadziesiąt 
nazwisk parafian stryszowskich, powołanych na 
stwierdzenie przytoczonych faktów).

W obec takiego zachowania się proboszcza w  
Stryszowie zniewoleni jesteśmy zwrócić się do 
Panów Ministrów ц przedstawieniem powyż
szych faktów. Obowiązkiem Rządu jest natych
miastowe wkroczenie i pociągnięcie winnego do

Zawiadamiamy
P. T. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie

naszą fabrykę

tziM . tnhierkdw, wyroMw М о щ ен .
w najlepszych gatunkach i polecamy ta

kowe po cenach najniższych

B. WEHRTEN i SYK
Kraków, Mostowa 4. 372-41

| KAWIARNIA „CITI“
5 W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28
j  (wejście od strony plant). 34 2—42

•  Lokal otwarty od в rano do 1 w nocy. 
|  STAŁY KONCERT MUZYKI SALONOWEJ.
•  Kuctfbia wydaje zimne 1 gorące przekąski.

Maszyny do pisania 44 2—4
Telefony stoi. i ścienne 

Aparaty do powielania 
Przybory i części składowe

kupuje się najtaniej u firm]

„ROYAL”
Kraków, Floryariska 49. Ip.

Telefon 1577.

Największe warsztaty reparacyjne.

przy znanej cukierni lwowskie j
(dawniej Jana Michalika)

w  K r a k o w ie ,  u l.  F io r y a h s k a  L . 1 3
otwarty został 60 1—i

SPEGYALNY B U F E T
przypominający dawna dobre czasy, zaopatrzony 
w świeże piwo, w znakomita wódki i wyborowe 
zimne oraz ciepłe przekąski * inne smakołyki, — 

Otwarty eodzień do godziny 1-szej w nocy.

MASZYNY 00 PiSANIA Warsztat’ S S S S  RUDOLF NOWAK
TfcJef ?n 

д ^ Ш Ш
3541. 54 1—4

repitracyjny.
KrŁków, utssa £5/o*£zSr<s вчг. 44. (w a jśc .a  Шгсаг Зьпшаска Hr 20). Telefon  Nr. 3541.



Na tartaku w  Starrawie przeciera sfę obecnie 
j*ateryał «ksportow y, pierwszej jakości, prze- 
&1&C&0ay ni-# dla odbudowy kraju, tylko, jak 
Jteni donoszą, na wywóz za granicę,
. Chociaż panowie Osiński j Heretka .trochę przy 

cichli, bo są zajęci .kom ponowaniem “ otwartego  
listu do posła p. Stapiń&kiego, a czekają aż dirzo 
wpy skandal przycichnie —  radzimy stworzyć 
ścisły nadzór i nie dopuścić do wywozu drzewa 
^karbowego na zagraniczny pasek, zamiast uży
cia go na odbudowę kraju!

Najlepszym dowodem, że w  „Zagrodzie“  coś 
aię „popsułt“  j«et fak t że „Zagroda“ winna jest

p. Leonowi ęegakw i г Krościenka wagon desek. 
P. Hertzka wydał na deski aajrguatę, lecz Osiń- 
aiki prosił o zwłokę: 

w. Przeczekaj pan, aż się to wszystko wymiele. 
Otóż z góry możemy oświadczyć p. Segalowi, 

2se mu się sprzykrzy to czekanie! 4 
W ytępim y tymczasem jeszcze niejedno zielsko 

pdastow®! . N
Maluczko, a przyjdzie czas, że będzie trzeba 

stanąć przed koorńsyą, narodową i oddać zrabo 
wane mienie publiczne! — a może i pogwarzyć.,, 
z prokuraturą...

Maluczko! a i to przyjdzie!

Czyste ręce.... posła dra Kiernika.
podczas przemówienia posła p. Słapińskijgo 

mi Sejmie, gdzie napiętnował dobitnie ohydną 'go* 
spodarkę x rozdrapywanie dobra publicznego przez 
trybunów t „opiekunów“ ludu, skonsternowany 
twórca brulionu przyszłych kontraktów leśnych, 
poseł dr fturnik, błagalnie, czy ze strachu, zawo* 
kał: „Moi panowie! Czego wy chcecie odemnie? Ja 
W ffl ręce czyste!" —  Otóż to się okaże w  najbliż* 
■eej przyszłości. Na razie chcemy wierzyć na „sło* 
Wo“ w bezdenną uczciwość dr Kiernika. Mimo*

Do artykułu podanego pod powyższym tytułom 
.w „Krytyce“  z dnia 4 marca 1022 pozwolimy sobie 
podać przykłady;

Otóż w roku 1918 zostali zawieszeni w  służbie 
kolejowej pp. Tyrański, Urbański, Żołądż, Lacheta 
i  Kamiński, wszyscy stacyonowant w Podgórzu» 
Płaezowie za to, że nieprawnie mieli zakupić jeden 
wagon żyta od wojskowości.

Sprawa sądowa tak się pospieszyła, że dopiero 
na dzień 4 marca 1922 wyznaczano rozprawę przed 
Trybunałem. Wynik rozprawy jest taki, że wszyscy 
oskarżeni zostali od winy i kary zwolnieni’

Otóż tych pięciu osobników?" pobierało przez 2 lato 
I cztery miesiące połowę pcnsyi. ł 

Jakie więc Państwo ponosi dalsze straty, bo musi 
wypłacić próżniakom różnicę do pełnej naleźytości 
poborów ш  czas* ich zawieszenia, co wyniesie mi. 
Eony! Czy może na to płacimy ćlaninę? Skandal!

I Sini pij. ЗаРоИ
zwanego palm Joiipi Seśnym".
Już to agitatorom i posłom z pod znaku kuma 

l  Wierzchosławic pachną łasy skarbowe, bo 
niemal każdy z nich ma §we ręce poselskie 
uwalane ••• żywicą I 

Jeszcze nie przebrzmiała w Selmie burza 
(o rabunek lasów), a ju ż  musimy napiętnować 
nowy fakt; delikatniejszy wprawozie od poprze
dnich, lecz mimo to połączony ze szkodą Skarbu 
państwa a pożytkiem zauszników z obozu pia- 
stowców. Oto p. poseł Potoczek, wydzielił na 
komisyi drzewnej w Nowym Sączu z lasów rzą
dowych, pod pretekstem „odbudowy“ w ościa- 
ninowi Słabemu z W ielogłów, Kubiszowi i For- 
takowi z Lipiec, tudzież nauczycielowi Bodzio- 
szemu ze Świnika, drzewo z lasów skarbowych, 
z powiatu nowosaudeckiego, mimo źe ci, szkód 
żadnych nie ponieśli!

Jeżeli wymienieni, a przede wszy stkiem nau
czyciel Bodziosz chce budować folwark to nie 
mamy nic przeciw temu, i owszem niechaj się 
dorabia, aie nie krzywdzeniem dobra publicznego. 
Jeżeli Fortak zarob.ł na wywozie skór tyle, że 
kopił folwark, to niechaj stawia na mm budynki 
za „uciułany“ (z posłem Józiem Bączkowskim) 
grosik ale nie drzewem skarbowemj 

Precz z łapami od dobra publicznego p. pośle! 
Czyż nie byłoby panu z tem do twarzy, 

gdybyś zamiast rozdawać drzewo skarbowe 
swym naganiaczom, popatrzył, trochę na urzę
dowe palce p. radcy starościńskiego w Nowym 
Sączu i zapyiai się go, dlaczego to żydck Ma- 
szier (słynny „apro wiza tor“ kraju, operuiący 
setkami milionów;, zapłacił daniny tylko siedrn 

* tysięcy m arek!! ? ? a „b iedny“ poseł Cwikowski,

KRAJU.

Ustawicznie zdarzają, się wypadki utrudniania
sprzedaży pism czy to w  kioskach, czy w  agen- 
cyach. Rzeczą, zupełnie bezpodstawną jest zakiaa 
sprzedaży pism ni ewyszęzegól ułomych w pozwo
leniu, gdyż każdy ktokolwiek raz już otrzymał 
zezwolenie na sprzedaż pism, nie jest zoibowiąza- 

«ny do starania, się o takoweż na poszczególne. —  
Gzy takie postępowanie władz tarnowskich nie, 
jest celową szykaną?! „  (§ )

chodem pozwalamy sobdę postawić jednak drowi 
Kieraikowi skromne pytanie; dlaczego to w Bochni 
głównej trafiki (tuż poci samym nosem p. posła!) 
nie dostali biedni, zfemobil iaowarii inwalidzi, tylko 
pisarz jego kapce lary i adwokackiej p. Woltal?

Czemże się ten pap tak bardzo Ojczyźnie przy* 
służył, że otrzymał takie dostatnie wyposażenie od 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej? Panie pośle czeka* 
my jia odpowiedź! Wyborcy.

który za ery poselskiej wysławił tartak (!) i młyn, 
na spółkę z panem starostą z Nowego Sącza, 
zapłacili obydwaj tylko po tysiąc m arek? !!

Więc któż w  takim razie ma płacić daninę? 
Biedacy, którym rząd daje ochłap lewą ręką, 
a lichwiarze odbierają im w dwójnasób prawą? 
Czy praca poselska' polega na szacberce, czy 
też u* straży dobra publicznego ?

Wprawdzie, jak nas informowano, miał wo
jewoda krakowski dr. Gałecki, wysłać do Sącza 
komisyę karną, celem zbadania „gospodarki“ 
w  paszajiku p. Kempińskiego i Krupskiego, ale 
ci dwaj, jako piadowcy, ni§ czują trwogi pod 
kapotą p. Witosa dalej rządzą po swojemu, więc 
biedacy i drobni rzemieślnicy płacą po trzydzie
ści tysięcy Mkp. daniny, a dorobkiewicze pia
stowscy i milionerzy wojenni śmieją sję z  tego 
w kułak. Czy drngo będzie tak dalej!..

Й 1 Ш .

Tarnów.
Danina w  Tarnowie.

Jak już poprzednio donosiliśmy, sprawą roz
działu względnie oceny daniny zajm uje się w  
Tarnawie p. Niedenejeki, znany ze swej 'stronni
czości i  gruboskórności w  obejściu. Jak sprawie
dliwym był wym iar daniny niech świadczą cy
fry; firma Boruch i sp. prowadząca interes do
piero od 6-clru miesięcy — 96.000 mk. daniny i
24.000. mik podatku, P illerstcff 300.000 mk. dani
ny, Westreich 800.000, Storch 145.000 mk., Seiden
140.000 mk., Szónk masarz 120.000 (budka przy 
placu niiejskitn), szewc Kurnik 1,400.000 mk.» 
choć większość z nich możnaby kupić z całym 
jego majątkiem za sumę o  w iele niższą!

Stronnicy p. Niedzielskiego mają zupełnie in
ny procent od dochodów wpłacić do skarbu pań
stw®.: p. Foinbaum płaci daniny 9.000 mk., Siis- 
ser, mający dwa sklepy 75.000 (!), Oeterwald
8.000, a hotel Sifbigera tylko 200.000 m k, choć 
każdy z nich może płacić m ilionowe sumy. Do 
sipecyalnej kategoryi należy sam-p. Niedzielski, 
Imający waratat krawiecki przy głównej ulicy, 
zajmujący pracą całą chmarę pomocników, po
mocnic, czeladników oraz m ający bardzo liczną 
klientelę, a  płaci aż 24.600 marek (dwadzieścia 
cztery tysiące sześćset!). Czy danina może odnieść 
skutek «zamierzony, jeśli tcikich wykonawców u- 
stawy posiadamy?

Kiedy, uznając niesprawiedliwy wym iar da
niny zwrócono się do p. Niedzielskiego, jako pre
zesa iżby rękodzielniczej, by można było wysłać 
dełegacyę do Prezydyum izby skarbowej dla ulże 
nia dotkniętym, względnie nawiet zrujnowanym 
przez niesprawiedliwy wymiar, odrzekł p. N ie
dzielski, że JJrtzydyum 1^ЬУ Sik. „z byle kim nie 
będzie mówiń* i  uznał tylko siebie jako godnego 
do sprawowania tych fim kcyjl Za kogo się p. 
N iedzielski uwiaża-jj

Nieznajomość prawa przez prawni
ków w ministerstwie kolejowem!
W irrką ilość stanowisk w ministerstwie kole

jowem uzyskali kolejarze prawnicy —  jednak 
judzie młodzi —  służbowo mało doświadczeni, 
a i pod względem wykształcenia prawniczego 
mierni fachowcy, bo prawo studyowali nie cho
dząc na wykłady, (będąc równocześnie w służbie 
kolejowej dyżurnymi ruchu, telegrafistami i Ł p.)

Dzięki prawnikom z ministerstwa ^olejowego 
oraz mędrcom, którzy jako „fachowcy“ zaboru 
rosyjskiego zagarnęli w swoje posiadanie wszyst
kie ważniejsze stanowiska w tem ministerstwie, 
kolejnictwo polskie czeka już czwarty rok na 
jednolitą organizacyę 1

Jak dalece dygnitarze z ministerstwa kolejo
wego nie orientują się pod względem prawnym, 
wskazują dekreta emerytalne nadchodzące z W ar
szawy do wyższych urzędników tu t dyrekcyi 
kolejowej.

Oto w dekretach tych powołuje się minister- 
śtwo na przepisy emerytalne zawarte w  austry- 
ackiej pragmatyce służbowej dla kolejarzy, gdy 
tymczasem przepisy te zostały zniesione ustawą 
emerytalną dla pracowników państwowych, u- 
cbwaioną przez Sejm. Właśnie na podstawie tej 
ustawy przenosi się obecnie kolejarzy w stan 
spoczyku oraz wymierza się im emerytury.

Prawdą jest, że uchwalona przez Sejm usta
wa emerytalna nie wymienia ustaw i rozporzą
dzeń, które ona uchyla. V

W  każdym jednak razie powoływanie się 
na unieważnione przepisy, uważać musimy zm « 
prawniczy bałagan warszawski.

Z TYGODNIA. ,
N O W A  „PLACÓW KA“. ( ! )  Dzienniki dość е ф  

Sto, zwłaszcza w  ostatnich czasach, podają wiado
mości o otwieraniu różnych przedsiębiorstw, zowiąe
je szumnie „placówkami". Ostatnio dowiadujemy 
się o otwąrciu podobnej „placówki“ w Gdyni nad 
poiskiem morzem w postaci... hotelu; równocześnie 
rozpisuje się subskrypcyę na udziały po 100.000 
mk. i zastrzega się pierwszeństwo wynajmu mie* 
szkan dla „udziałowców'1 (!). Więc pocóż nazwa 
,.hotel“, gdy służyć ma prywatnym celom właśd* 
cilii i z jakiego tytułu „placówka“.

Ciekawi jesteśmy, który zaś z naszych paskppda* 
stowych posłów jest głównym a.kcyonaryuszem tej 
„placówki"? / •  '  1

JESZCZE JEDEN „ZŁOTY“ INTERES! Dowiadu* 
jemy się, że niejaki pp. Metzendorf i  Engelsteba 
(dwa;j „Polacy" wyznania mojżeszowego) prządkę» 
biorcy (!) z Białego Prądnika, kupili na kresach 
(koło Równa) posiadłość ziemską złożoną z folwar* 
ku, dworu i  600 morgów iasów i pól za cenę... 12 
milionów, t. j. za tyle, ile dziś n. p. na Dębnikach 
kosztują stara parterowa rudero-..

Sprzedać im miał podobno ową posiadłość jeden 
z ministeryalnycb urzędników z ery Witosa...

Obaj ci „Polacy" eksploatują pilnie lasy, wyci* 
nająć co się da i wywożą materyał drzewny aa 
grąnicę t

Czyżby może nowy skandal lasowy? 1 
' CÓŻ N A  TO DYR. POCZTY? W  biurach tut. po* 
czty daje się odczuwać dotkliwy brak książek po* 
eztowycb, służących do zaciągania listów poleco* 
nych jajco dowodów nadania. Znaczenie tych kslą* 
żek jest bardzo ważng, tak dla urzędnika, jak i dla 
czekającej przy okienku publiczności. Jeżeli’ bowiem 
jakaś firma nadaje 15 listów poleconych, publis 
czność przy okienku pocztowem ęzekać musi, aż • 
urzędnik napisze 15 t. zw. recepisów. czyh potwier* 
dzeń odbioru listu, a w książce, tylko pod wypi* 
sany mi przez odnośną firmę adresami listów pole* 
conych umieszcza, jeden podpis i kładzie jeden . 
Stempel.

A gdy przy okienku znajdzie się paru ludizd z kil* 
ku firm handlowych, bez książek, nadających do 20 
i więcej listów poleconych codziennie, inni klienci 
są wtedy zmuszeni czekać caiemi godzinami przy 
okienku, —  A tych książek już od miesiąca brak 
w  biurach tut. poczty. A dlaczego? Niedbalstwo bez 
granic znów robi ,,ł»iagan“ ?



25 3 -0P o r t e r
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powszechnie uznany za najlepszy szczególniej 
polecany jako środek odżywczy dla niedokrew- 
nych. Dostarcza" i ma na składzie Reprezentacya 
browaru Tenczyńskisgo, Kraków. Mostowa <12. Tel. 1003.

•e e o e teeee

j  Rendez - Vots dla . ! ' .  ’ I
| M LE C ZARN IA  I S E S T A U R A C Y A  | 

E. Dobrzańskiej obecnie B. Pytla  
Plac W. W. Świętych 10, Tel. 3328.
Wydaje obiady i kolacye jarskie i mięsne sporzą

dzone na sposób domowy. 43 2 —5 
Lokal otwarty od godz. 7 rano do godz. 11 w nocy.

■ ■ ■ ■ ■ M Mw . . . leeeei

I SMÓŁKA AKCYJNA '  ■
M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  

T R A N S P O R T U

SCHENKER i Ska
ODDZIAŁ w KRAKOWIE
Ul. Pańska L. 9, telefon 2122.

* O D D ZIA ŁY  w  POLSCE :
W A R S ZA W A  — LW Ó W  —  ŁÓDŹ —  DRO
HOBYCZ —  ROWNO —  SOSNOWIEC —  
ŚN IATYN  —  PODW OŁOCZYSKA —  B IA
ŁYSTO K —  GRAJEWO —  OŚWIĘCIM —  

ZBĄSZYN - r  MYSŁOW ICE 
186 W ŁASN YCH  F IL II ZAGRANICĄ.

PRZESYŁKI ZBIOROWE
Z Wiednia, Cieszyna, Pragi, Oło

muńca, Bogumina i t. d. % 
WŁASNE SKŁADY 26 3 -6

-OCLENIA -  SPEDYCYE WSZELKIEGO RODZAJU.^
WUJ ■■—■■III Ml I. —u»—.......   ■  1 .........

BIURO SPEDYCYJNO-KOMISOWE

i AJENCYA CELNA

ZygmuntAuerbach
Kraków, ul. Floryanska 36.

i 38 1—3
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■ v

»MtZEMYSŁ«
K R A K Ó W * żl.ŚW. KRZYŻA 1.1

w D O S T A W A  N A T Y C H M IA S T O W E J  53 
t l i ■■  i ....... ■ * *  f

JOZEFFEIL Ś £  58
p o l e c a  28 3-10

г а Н Ш п м М я е Ш Ш д о т п
Sprzedaż hurtowna I czeielowa.

K R A K Ó W ,  S W .  K R Z Y Ż A .  1 .
T E L E F O N -  2 3 4 3 ,

TRANSMISJE
WSZELKIEGO R O D ZAJU

KOŁA PASOWE
DREW NIANE  I ŻE LA ZN E  

LEW ARY. W IN D Y

Ł A M C U C H Y
TECHNICZNE

WENTYLATORY
EKSHAU3T0RY i t.d.

Ш Z N  IE
P O L O W E
Z WENTYLATORAMI

Щ 2 Ш
ŻELAZNE

WIELKIE ZAPASY 
DOSTAWA NATYCHMIASTOWA'

з а п о р
SSISJ a

—  | 

FINKoO
Kraków, PI. Dominikański 2, i. p.

Poleca w wielkim wyborze najnowsze modele 
zagraniczne w płaszczach i kostyumach damskich.

Wykonuje również nadal, jak dotychczas, wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa i kuśnierstwa wcho
dzące z własnych i dostarczonych materyałów.

Ceny umiarkowane. — Obsługa sumienna- 50

р о а е ш а п Е з а с з а с з о с ш с з а с

o MAGAZYN KONFEKCYI Ш
8 —  oraz SKŁAD FUTER□
Q pod firmą

IM . REISMAN i H.а
П□
oа
П □а □□ шезш ш п а и П

BIURO SPEDYCYJNE

ADOLF STERN, — Grodzka 18.—

W ŁASNE O DDZIAŁY:
W ARSZAW A, Długa 60. KRAKÓW, Grodzka, 18. 
PRZEMYŚL, Mickiewicza. DROHOBYCZ. Mickie
wicza 33. STANISŁAW ÓW , Kilińskiego 1 ŚNIA- 
JYN-ZALUCZE, Dworzec. CZ£RNiOW CE. ZA- 
wRZEB, Radnieky doi. 83. MARIBOR, Aleksan
drowa 25. BR ATiSL A VA; Lorenzertor84,ODAŃSK, 
Sandgrube 30. W IEDEŃ I., Werderthorg 4, BER
LIN NO 18, Landsbergerstr 28. HAMBURG, Klo- 

Stertor 1. SOHNE DEMUHL, Breitestr 17,

Wagen (Westfalia) KSlnerstr, 15.
Zastępstwo we wszystkich większych miejscowoś

ciach w kraju i zagranicą.
Spedycye wszelkiego rodzaju, ruch przesyłek zbio
rowych. reekspedycye, oclenia, dowozy, transporty 
meblowe w patentowanych wozach meblowych.

składy towarowe. 47 1—6
Specyalny o d d z ia ł cysternow y.

Farby lakiery, pokost, mydło, krochmal, 
farbki do bielizny, szczotki ryżowe i wió- 
sienne, przybory malarskie i przybory do 

oświetlenia, poleca 59 1—2

T. MĘŻYK - Kraków,
PLAC SZCZEPAŃSKI L, 8.

Skład farb, lakieru i pokostu,

KWAS solny 20/22 Bme.
siarkowy 66 Brae i In. koncentracyi. 
azotowy 27 i 86 Bme. 
mrówkowy 80% — techn. czysty, 
akumulatorowy 22 Bme. 

K m W lM a P  solny, ciężar gatunkowy 119 chemi
cznie czysty.

Sól glauberską kalcynowaną. Siarczan miedzi (KnaferTitrioIJ*
Sól glanberską krystaliczną 
Sode bicarbonat.
S a I m I a k proszkowany i 

w kawałkach subl. 
N afta linę  w łuskach.
A łun  krystaliczny w 1апШ.

Siarczan Żelaza fEisenritriol). 
Siarkę w laskach.
M nium oiow. (Bleibergera). 
Biel ołowiu.
N igrezyne tłuszcz (Bayera). 
Szelak orange TN.

poleca do natychmiastowej dostawy firma:

JOZEF JAĆOBSOHN, Kraków, ulica WrzesiAska L, 3.
57 1 -2 Telefon Nr 3065. — Telegramy: Józef Jaeobsohn, Kraków.

do * wyrobu mydła 
dostarcza hurtownie

Kraków 
ul. Sławkowska Nr. 1.
Dział spożywczy. 55

pocynkowane 
o pojemności 200 L
dostawa natychmiastowa

Kraków 
ul. Sławkowska Nr.l.
Dział spożywczy. 66

12421019



RESTAURACYA 
ZWIĄZKOWA
>JÓZEFA<'

(dawniej Frimmel) ,

Kraków, ulica Lubicz L. 9
wydaje codziennie od godziny 6 rano do 1 w nocy

świeże potrawy i napoje.
Słynne ze swej dobroci W Ę D L IN Y ,  wyrabiane wê  

własnym zarządzie, maszynami elektrycznemi.

Znakomita kuchnia, Piwo okocimskie. 
Szybka obsługa,

i

21 3 - «

Oddział w Krakowie ulica Grodzka L 15
Adres dla depesz: „Świętopełk". Telefon Nr. 220.

Dział ziemiopłodów i artykułów spoźywcaych;
wszelkiego rodzaju i gatunku żyta, kukurudza krajowa i rumuńska, jarzyny strącz
kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniane, mąki krajowe i za- 
    graniczne, tłuszcze, еюшпа, nasiona szlachetne i nawozy sztuczne. —

Dział techniczno-maszjfhowy:.
maszyny do obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy „RIKOWWERFTE“ 
—  w Warnsdorfie, wszelkie żelaza, stal i artykuły techniczne w ogolności. — —

Dział drzewny; 145-10
drzewo materyałowe. budulec i drzewo opałowe (handel w kraju i eksport)

Dział artykułów kancelaryjnych;
papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektnry, wstążki do maszyn, kalki ma
szynowe i ołówkowe, papiery światłoczułe etc. (jako wyłączni reprezentanci chlu- 
       '.... ...........- bnio znanej iabryki „Swiatokarbon*. ■■■.......  ■ i

М Г Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy punktualne, -w® 
——  gwarancye dostawy, ceny konkurencyjne, •—— 
■  ułatwienia w płatności. -w

^ki л r di ж t  A A A A -  ■*■ -  ж A л ^ ^  ^  A л л ę  m
Zai. w r. 1838 DOM SPĘDY6YJNO-KOM1SOWY Zał. w  r. 1838

H. M ENDELSOHN
ODZIAŁY: 

Warszawa Sadowa 3, Dzie
dzice, Oświęcim, Szczako
wa, Drohobycz Rynek, Wie
deń I, Wiplingerstrasse 24, 
Bogum i n, Mysłowice, Kato
wice, Cieszyn, Ziegenbtas.

BIURO CENTRALNE

Kraków
piae Dominikański L.1. 

Nr. telefonu 86 i 2058.

Adres dla telegramów: 
MfiNDELSOHN Kraków. 
Ra eh. P. K. O. Warszawa 

Nr. I41.75bm
txrv

2 - 2
R achunek  żyr 

P. K. O.
y w 

27

„ A T L A S ”
TOW ARZYSTW O SPEDYCYJNE

W KRAKOWIE, UL. STOLARSKA 17, TELEFON 3335.
Wykonuje wszelkie ekspedycye krajowe i zagraniczne. 
Własne składy towarowe, inkaso, regularny ruoh

przesyłek zbiorowych.    .......    40 2—2

i —sr  ЧГ чр e y y  ЧГЧГЧГЧГ”»  T ' ЧГ Т  W T . ▼  w  У " Г Т 'Т " В , 'У "У ,1 -1» |

WAWE L
SPEDYCYtJNO - TRANSPORTOWA
[HANDLOW A SPÓŁKA AKCYJNA

SPECYALNY DZIAŁ: TRANSPORTY WŁASNYMI POCiĄGAMH,

K r a k ó w ,
ulioa Andrzeja Potockiego i. 9, telefon Nr. 3426. 

ADRES DLA DEPESZ; WAWELTRANSPORT
KONTO ŻY R O W E :P.K.K.P, — BANK KOM ERCYALNY- P.K.O.Nr, 143,608. 

SPRZYM IERZONA FiRMA: V

„WAWEL** WĘGIERSKIE SPEDYCYJNE 
i TRANSPORTOWE TOWARZYSTWO 
ereas AKCYJNE W BUDAPESZCIE essas»

WIEDEŃ, Marxergaese 30
WARSZAWA, Krucza 44 
LWÓW, Piao Maryaekl 9 
GDAŃSK, Hundegasse 30 
PRZEMYŚL, Hotel Przemyski 
SZCZAKOWA, Zastępstwo 
SOSNOWIEC.
DUBNO.
TRZEBINIA, Dworzee 
OŚWĘCIM.
DZIEDZICE, Dworzec

\ш ш

Nie zwlekać 
z zakupem 1 

Obecnie najodpowie- 
„ dnie i sza chwila do 
\zakupna bucików. 
.Na sezon letni nade* 

szły pantofelki 
w  różnych kolorach, 

najmodniejszych 
fasonach oraz prima 

lakierki.

Ceny tanko pnystsme!
G izala BRAND

Kraków, Starowiślna 6.

I-WAWEL
■

wytwórnia czekolady i cukrów

Grabowskiego i Łopatki
w Krakowie-Dębniki

ulica Konfederacka 1. Telefon 3427. 
polecają swoje wykwintne czekolady desero
we i kuchenne, oraz znakomite wyroby cze

koladowe Г pomadkowe. 23 8—0
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\ Restąuracya
„GASTRONOMIA

ZABRZEDOW ICE,
PIOTROWICE.
DROHOBYCZ, Dworzec 
PODWOŁOOZYSKA,
ŚNIATYN.
NEPOLOKOUTI,
CZERNiOWCE, Posfgasse 
ROWNÓ.
ŁODZ.
VILLACH, Zastępstwo 
BOGUMIN. 41 2 -2

I. Spółka kup. gosp. z ogr. por.

•  *  fKraków, plac Dominikański 7
(daw. Antoni Suski)

poleca bufet bogato zaopatrzony w znakom ite zimne ! gorące 
zakąski oraz kuchnię znaną ze swej dobroci. Gabinety dla 
zebrań towarzyskich. — Lokal otwarły do 1-szej w  nocy.

TELEFON Nr. 2478. 45 1— 2
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Dodatek literacki i teatralny
do Nru 6 z dnia 27. UL 1922.

PRZEGLĄD TEATRALNY.
TEATR B A G A T E LA  

„DPm oeactony“  —  sztuka w 4 aktach Piotra 
Frondaie.

Graną, obecnie w „Bagateli“  sztukę francu
skiego autora Frondńe poprzedziła już dawno 
fama jej powodzenia w "Paryżu. Poniedziałkowa 
premiera „Domu o® nozonego“ ukazała nam w iel
kie walory sceniczne — mirno pewnej melodra- 
matyoznośca — sztuki, która zaciekawia słucha
cza napięciem konfliktów dramatycznych, potę
gujących się z aktu na akt aż do momentu 
śmierci szlachetnego bohatera lorda Warna. 
Sztuka grana była w „Bagateli" doskonale. Pal
ma pierwszeństwa należy się bezsprzecznie p. 
Kosińsfldeaniu, który w postaci lorda Warda 
Stworzył niezapomniany, kreacyę. Dzielnie sekuu 
dawała mu p. Bruczowa w  roli Mary: artystka 
miała piękne momenty o silnym wyrazie drama
tycznym, 4

P. Brzeski jest jakby stworzony swymi nad
zwyczajnymi warunkami na kochanka, a reszta 
zespołu, składająca się z wytra/wnych artystów, 
przyczyniła się do wzorowej całości.

Reżyserya bez zarzutu., dckoracye wspaniałe, 
wszystko więc zapewnia siztuce i u nas dłuż®да 
powodzenie.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA
„Amor w śniegu" — operetka w 3 aktach Ralpha 

Benatzky‘ego.
Ó Jakie zmieniły sią czasy i ludzie! Tensam mo* 

narcha, który niedawno jeszcze swojem ukazan-etn 
się budził senzacyę uawet w Wiedniu, 
dziś taj jak librecleta chce —  do ostatnich chwil o 
erotycznych zapędach —  jest tylko komicznym 
elementem operetkowym. —  Musimy podziwiać 
znakomitą kreacyę p. Lelewicza, który, począwszy 
ód zewnętrznej postaci, wywołującej burzę okla* 
sków w Й akcie (nie wiem, czy dawne nawyczki, 
czy uznanie dla kunsztu aktorskiego?) daje nam 
złudzenie znanego powszechnie monarchy.

P. Korabianka jest uroczem zjawiskiem- Popsuła 
sam tylko na chwilę wrażenie bardzo nieestetyczną 
.'.toaletą dworską“ . Glos miły, ale wysokie tony wy* 
magają oparcia na oddechu, przez co zyskałyby na 
szlachetności.

P. Ostrowski posiada prześliczny głos, którym 
włada dobrze i doskonałe warunki zewnętrzne. — 
Trzeba tylko pracować nad dykcyą, pozostawiającą 
dużo do życzenia. P. Zima jer jest naprawdę wzru» 
szającą i pełną ujmującego wdzięku w swoich sty* 
lowych ewolucyach. Reszta zespołu słaba. Balet i 
„missensscene“ przeciętne. Muzykę Benatzky‘ego 
cechuje zawsze niepowszedność tematów muzy» 
cznych i wspaniałe sharmonizowanie tychże. Dyr. 
Eichstaedt nie zataił ani jednego efektu' i popro» 
wadził z maestryą i wdziękiem operetkę, która cie» 
szy się bardzo wielkiem powodzeniem.

SALA KONCERTOWA W  STARYM TEATRZE.
Trio: Pożniak—Deman— Dechert.

Jeden z najpiękniejszych koncertów ruchliwego 
Biura koncertowego —  to wczorajsze Trto! Takich 
wirtuozów jak Pożniak pianista, Deman skrzypek i 
Dechert wiolonczelista. Zgrani — jak jedna ręka,

mimo to słuchacz wyozuwa trzy odrębne indy wio 
dualności. P. Poźniakowi należy się bezsprzecznie 
palma pierwszeństwa. —  to poeta natchniony, pod 
którego mistrzowskiem uderzeniem fortepian rzco 
wnością swą pieści i czaruje ucho lub zapiera od» 
dech gwałtownością i potęgą dźwięków. Nieekazi» 
teina technika, aksamitne uderzenie i nadzwyczaj» 
na muzykalność zmuszają słuchacza do śledzenia 
jego gry . w naprężeniu.

Deman, doskonały skrzypek, posiada temperament 
i pełny, silny ton .—  tylko raziła pewna chrapli» 
wość instrumentu.

Dechert — skupiony i pełen powagi artystą. 
śpiewa słodko na swej wiolonczeli. Prześliczny pros 
gram, a mianowicie Schubert „Trio E«»dur“  —  Ra» 
meau „Koncert komnatowy“ — Aronski „Trio В» 
moll" dały licznie zebranym i rozentuzyazmowa* 
nym słuchaczom prawdziwie artystyczną biesiadę.

• Tew,
TEATR MIEJSKI W  LUBLINIE ,

pod dyrekcyą p. Grodnickiego rozwija swą działał: 
ność, mimo rozdźwięk u w łonie zespołu i usunięcia 
głównego reżysera i zdolnego aktora p. Brokayskie» 
go tylko z obawy, aby czadami mc chciał zająć 
miejsca większego niż reżyserya.

W repertuarze, szeroko zapowiadanym, dominuje 
operetka, grana bardzo przeciętnie.

Operetka lubelska nie ma wielkiej racy i bytu, 
przeciwny jej j#st duży odłam mieszkańców Lubli* 
na przeważnie dlatego, yże teatr miejski jest tylko 
jeden, służyć więc powinien prżedewszystkiem kul* 
turze, a nie muzie podkasanej!

Oto interpelacya radnych do Komisy i teatralnej:
1) Czy znany, jej jest fakt wystawienia przez Dy« 

rekcyę Teatru Miejskiego sztuk mało wartość io» 
wych, obrażających poczucie artystyczne i  estety» 
czne, 2) Co zamierza Komisya teatralna uczynić, aby 
utrzymać repertuar Teatru Miejska||o zgodnie z 0» 
mową na poziomie prawdziwie ku lturalno*arty ety» 
czpypr? , ,

Podpisali: Kunicka, Sąghn, Chojnacki, Czarnecki, 
Razalski, Szydłowski.

„Dziennikiem zarządu m. Lublina" Nr. S—6 z do. 
18 lutego b. r. przyznano teatrowi subwencyę w 
formie zwolnienia od podatku od widowisk tylko... 
1“?,000.000 mk, (za czas do 1 lipca 1922 r'.). Skład 
zespołu jest dobry i artyści robią, có mogę by spro, 
stać zamierzeniom artystycznym.

*  Komedyowl artyści: pp. Millerowa, Wołoezynow» 
ska, Saba Zielińska, Dunajewska, Plucińska, Nową» 
kowska, Śni lądecką, Regro, Nawrocki, Bielecki* 
Winiarski, Polański, Komarnicki, Dclkawski, Strze» 
Iecki, Biernacki, Gorczyński.

Operetkowi: pp. Celińska, Malczewska, Michałow» 
ską, Rapacka, Śnieżko, Ropi.elewska G., Ropielew», 
ska Marta, Korloweki, Witkowski, Zuczkowski, Gro» 
dnicki, Wołowski, Rapacki wnuk (dyrygent).

Niemlz.

POLSKI TEATR MIEJSKI W  LODZI.
pod dyrekcyą (artysty dramatyczn. .p. Noskowskiego.

Kontynuuje swoją dziińalność ku najwyższemu 
zadowoleniu samego dyrektora, biorącego poza po» 
kaźną pensyą, 5 proc. od brutta.

Więc choć teatr świeci pustką, 5 piw. wynosi po» 
kaźną sumę, a gmina płaci. Repertuar bardzo po» 
kaźny: Kłątka, Sędziowie, Mazepa, Zemsta za mur...

Wśród zespołu na czoło wysuwają się pp.: Nos» 
kowski, Wiśniewski, Zytecki, Leazczyc, Kulaków* 
ski, Kwiatkowski, pozatem szereg pięknych arty» 
stek, które liczebnie przewyższają niejednokrotnie 
kolegów. Niemir.

GOŚCINNY WYSTĘP STEFANII DĄBROWSKIEJ, 
BOSONOGIEJ TANCERKI.

Produkcye taneczne p. Dąbrowskiej wywołały 
w kołach tutejszych znawców szczery eńtuzyazna 
dla utalentowanej artystki.

Pod względem horeografii wogóle, a  kultywowa» 
nia wyższej sztuki tańca w  szczególności pozosta# 
li^cny grubo w  tyle poza resztą Europy, to też ь 
wielkiem zaciekawieniom odnosimy się do zagrani» 
cznych gwiazd na tem polu —  cóż dopiero jeśli 
mamy sposobność w  podziwianej artystce widzieć 
Polkę.

Pani Dąbrowska odznacza się doskonałym opano» 
waniein techniki tańca, a pod względem kom pozy» 
cyi oraz wykonania nie ustępuje w  niczem innym 
sławionym gwiazdom. Cortl,

REPERTUAR TEATRÓW. )
Teatr miejski im. Jul. Słowackiego

Piątek: „Matka".
Sobota; Popołudniu „Straszne dzieci“  — w ie

czór „Mizantrop".
Niedziela: Popołudniu „Czysty interes" —  wie

czór „ Herszt yńslii".

Opera i operetka.
Piątek: „Amor w śniegu".
Sobota: Popołudniu „Królową cynku" — wieczór 

„Rigoletto".
Niedziela: Popołudniu „Odmłodzony Adodea-" —  

wieczór „Halka".
Teatr „Bagatela".

Piętek: „Osaczony dom“.
Sobota: Popołudniu „Dr Stieglitz“ — wieczór 

„Osaczony dom“ .
Niedziela: Popołudniu „Top iel" — wieczór „Dom

osaczony“.

Teatr „Nowości",
Piątek; „Szpera“ .
Sobota: Popołudniu „Krowoderskie zuchy“  —« 

wieczór „Szpera“ .
Niedziela: Popołudniu „Szpera" — wieczór

..Sz.peta“ . %

REPERTUAR KIN.
Uciecha: „Piraci z trupią główką“ .
Promień: „Kobieta zagadką“ .
Sztuka: „W śród małp i tygrysów“ . „Włffićjiee 

Taghory“ .
Zachęta: „Blaski i nędze dwócn światów“ , 
Wanda; „Madame X.“ .
Warszawa; „Herkules“ .
Opieka; „Buffalo i Biłl. Dziej© wynalazku“ .

N acze lny  red ak tor: Zygmunt Olboy. 
Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Knciel. 

W yd a w ca : Aleksander Zaremba.
Drukarnia Ludowa w  Krakowie.

M yśli.
Kiedyś „brak pieniędzy“ był prywatną czy na

wet rodzinną żałobą# obecnie kryzys pieniężny 
jest żałobą ogólno-narodową. Drobnopieniężną 
żałobę zw ykli śmiertelnicy noszą otwarcie, zaś 
dygnitarze ł w  skrytości.

* a
*

Świat — scena. Człowiek —  aktor.
Ludzie uważają człowieka za aktora i dla te

go darzą go oklaskami dopiero po zejściu ze 
sceny życia.

W  teatrze-sztuka, w  której bohaterka "wycho
dzi za mąż naeywa się komedyą. jeśli zaś umie
ra tragedyą.

Na teatrze życia jest akurat odwrotnie.
W  rzeczy .samej, cóż może być tragiczniejszego 

od wiecznej walki z nieszczęściem.
Żona po ślubia przyjmuje imię męża, jak 

zwycięzca imię wygranej bitwy.
Miłość posiada wspólną dolę... z operą.
Na premierę wszyscy się gremialnie schodzą.

no i sztuka się szczęśliwie rozwija, następne
i ostatnie przedstawienie udatniej i lepiej wy
pada, lecz nikt się nią więcej nie interesuje i 
chcąc nie chcąc schodzi ona z refpertuiaru.

* *
Serce kobiece jest nieprzystępną fortecą, któ

rą bezwarunkowo trzeba zdobyć.
Jeżeii serce kobiety nazywamy fortecą, to sta

nowczo z przyczyn strategicznych przyjąć trze
ba, |e tam znajduje się ukryta cała... załoga!

Mężczyzna dąży do tego by wziąć fortecę sztur
mem, a postępuje tak jak się wogóle postępuje 
z twierdzą, gwałtownie atakuję, zdobywa i... bu
rzy —  ... zostawiając ją  następnie losowi... ,

Serce kobiety uważać można także za kam ą 
fortecę, w ! tem znaczeniu, że tam się wysyła 
mężczyzn dla odbywania kary za„. w iny!

ъ
Jak pokorni i cisi byli by ludeie., jeśliby im 

się przytrafiło choć raz w życiu umrzeć i zoba
czyć jak świat, się doskonale bez nich... obcho
dzi.

Człowiek ze sobą do grobu nie bierze nic wię
cej, krom wielkiej twórozości. N ic też dziwnego, 
że nasi autorzy tak boją się śmierci, widać, że 
im nie pozostaje wiele ze sobą... do zabrania.

Tłum obchodzi się z talentem tak. jak chłopcy 
z latawioeim; im wyżej się on podnosi, tern więcej 
zbiega się chłopców, żeby go ściągnąć z powro
tem na ziemię...

Jest zwyczaj, że pusty wóz przy wym ijaniu u- 
stąipuje pełnemu. W  życiowej wędrówce pełna 
głow a ustępuje zwykle pustej...

V
*

Przy nieszczęściu sąsiada ludzie mawiają: „On 
śam się przyczynił. Przy szczęściu: „ślepe
zrządzenie Io&u“ .

* *
«k, *
..Lepsza, chmurna pogoda a słoneczne myśli, 

niżli słoneczna pogoda a chmurne myśli. Lepsze 
gorące serce a zimno na dworze, nizli zimne ser- 
co a gorąco na dworze!

Burza w małżeństwie to tak jak burza w  
przyrodzie, sama przez się wogóle przykra; je
dyna pozostałość.., to w ilgoć! SłryckL

#


